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Wilhelm IE w Poznaniu.
(Telegr. „Nowej R eform y“.)

Przyjęcie u cesarzow ej.
Poznań, 29 sierpnia. 

Cesarzowa u rząd z ić  onegdaj wieczorem pi 
Jęcia dla dam. Z Polek zjawiły ks. C z a rn 
i a k a  Ilech ty lda, ks. Drocka-ŁtibeCka, Jo ra w - 
8ka K urnatow ska, hr. M ielżynska, br. Mycu
sk a  i Lacka. „  -

Powszechny zw raca nwagg, że p. M orawska 
złożyła swoją k a rtę  w izyt ,w" z końcówką n ie
m iecką nazw iska na „ i“, a nie na »a •

Polacy biesiadnicy.
Poznań, 29 sitm m a.

A \ nrihrł <?ie w zamku cesarskim obiad 
pneedaj ^ ńskiej Z  Polał ów

galowy d P ks (jzartorys^a Mech-
r W ^ d  Kadziwiłł, ks. id k j, Li-

S l ;  k DrS ki-Lnhecki, Kazimierz Chlapow-
Rki i .^0 .nycli magnatów polsaich. Ponadto
^ i ą ł  udział w obiedzie kanclerz Bethmann-Holl-
weg, ^ielu  wysokich dygnitarzy wojskowych
i  c y w iln y c h .

Mowa cesarza.
Poznań, 29 sierpnia.

W  mowie, wygłoszonej w czasie obiadu gal6,- 
we^o w Foznaniu, cesarz Wilhelm nawią jąc  
dr °aktu poświęcenia kaplicy w zamku łwznań- 
skim, wypowieaział następujące so w a : „Ukoń
czona jest ku chwało swego n rstrza  potężna, 
harm onijnie zespolona hudowla, bęc. ca ozn .ą 
krajow ej potęgi i zapobiegliwości. Oby wierna 
praca i troska, k tó rą  królowie pruscy przez dłtt- 
gie la ta  poświęcali prowincyi poznańskiej, zo
sta ła  ukoronowana powodzeniem i oby prowin- 
cva ta  rozw ijała się coraz bardziej jako ściśle 
zespolona i zaufania godna część wspaniałej bu
dowli naszej pruskiej, naszej niemieckiej ojczyzny. 
Oby jej mieszkańcy, bez względu na narodo
wość i wyznanie, zwiazani ściśle syezlem miło
ści wspólnej, pięknej ojcowizny i węzłem wier- 
nosci dla króla i ojczyzny, przyswoili sobie zdo
bycze niemieckiej ku ltu ry  i cieszyli się jej bło- 
gosławionem działaniem. Podobnie jak  moim 

iżodkom dobro prowincyi poznańskiej k d - ie  
mi stale i szczególnie leżało na se*ru. P iję  na 
błogosławioną i szczęśliwą przyszłość prowincyi 
i jej mieszkańców".

„Narornnieiiie dla Polaków".

dnich rokowań z Portą, w takim  ra n a  Porta 
zmuszona będzie poczynić tak.e k iki, kuóreby 
skłoniły łu lgaryę do ziznaczeoia  swego stano
wiska w kw estyi Adryauopola.

Berlin, 29 sie rp r a.
„Beri. T ageb latt"  donosi z Sofii: W  ostatnich 

24 godzinach nastąpił zwroi na mecz bezpo
średniego porozum ieją  z Portą. Potwierdza się 
wiadomość, że A ustrya i Rosya postanowi^ do
radzić B ułgaryi wdrożenie rokowań z r ortą. 
Sądzą, że rokowania te  niebawem będą rozpo
częte.

Odwołanie delegatów komisyi 
międzynarodowej.

Frankfurt, 29 sierpnia.
,,Frankf. Z tg “ donosi: Także delegat austry- 

aułu, k tóry  b j ł  członkiem komisyi międzynaro
dowej dla ustalenia granicy tnrecko-bułgarskiej, 
m ajor F ischer został przez rząd austryackl od
wołany.

To samo uczynił już przed tem rząd włoski 
ze swoim delegatem.

Ustąpienie Pasujza.
Zagrzeb, 29 sierpnia. 

Belgradzki korespondent „Srbobrana* potw ier
dza wiadomość o mającem nastąpić ustąpieniu 
Pasicza. —  Na razie jednak  wiadomość, te  są 
przedwczesne. Kwesty a ta  stanie się ak tualną 
w czasio naihiiższej sesyi Sknpczyny. Powodem 
ustąpienia Pasicza je s t to, że Pasicz uważa swo
ją  misyę historyczną w Serbii za ukończoną i 
nie chce się mieszać do waśni partyjnych.

Konferencya finansowa.
Paryż, 29 sierpnia.

Jako  datę ponownego lozpoczęcia się ot raa 
faryskiej konferencyi finansowej wym eniają 

koniec października,

B ukareszt, Król w yjechał wczoraj z krajn  
w ceiu oglądania powracających wojsk. ?  wi e- 
dzi także lazare y  s  żołnierzami, chorymi na

ChB e[rrad. Komisya wojskowa serbsko-grec‘m, 
k tóra  i iśi w ytyczyć granicę, zbierze się w  Ge- 
wgeli.

Ateny. (Ag. at.) Król w poniedziałek odjeżdża. 
Nieobecność 1020 potrw a miesiąc.

Berlin, 29 sierpnia.
) V oss. Z e itu n g * , o m a w ia ją c  m ow ę c e sa rz a  

DtrflheJraa, -wykoszoną w  P o z n a n iu , p o w iad a , że
nrzeiiiówienie cesarza — to słowa n a  p o m n i  e- 
, . a d l a  P o l a k ó w  i słowa wezwania do spo- 
coju. „Yoss. Zeitung" tw ierdzi nawet, zf mowa 
» sa rza  była pojednawcza woheę 1 ów, 
:właszcza w porównaniu z mowami, jak ie  ce
sarz popiźednio wygłosił w prowincyi poznan- 
ikiej.

Podziękow anie za przyjęcie-
Poznań, 29 sierpnia- 

Cesarz W ilhelm w j S iśbv p  do n a d p ^ ^ ? :  
prowincyi poznańskiej pismo, a -

Izy innt-mi pisze: w j 3 e n ć $  będzie
Nasz tegoroczny p o b rt w  rc« w

miłą p a r n i ą ^  dla mnie 1 dla cesarz , ^  ^  
tom błogiem uczuciu c ci. łb j ^  uprzejmy 
3zcz« raz wyrazić  po uduuści w naszej

dW ody rfieraopoildań-

stwa.
Odjazd cesarza.

Poznań, 29 sierpnia 
re sa rz  Wilhelm wraz zk ^ażę tam i opuścił! 0-

i S T Ł S 1- *  do .rocław ia Cesarzowi towa-
rz zy kanclerz Eethmann-Hullweg

P ra sa  poznańska o czynie magnal.iryi-
WiedeA, 2» s ie i f i a -  .

D ie Zeil - w  ° “ »

to wywołało u ogółu polskiego ^łe P ^ ^  
Zarzucają arystokracyi ool: u;iej, że ze ' ^ ała ża. 
dycyonalnrą polityką polską,_a n.e - 
dnych korzyści dla polskości.

U 11
(le le fo i n/t. '

Wiedeń, 29 sierpniu. 
„Poln. Nachrichten" otrzym ują zn strony in

formowanej w yjaśnienie sytnacyr wewnętrznej, 
k tó ra  skłoniła posła Stapióskiego 'Jo  proklam o
wania konieczności zmiany dotychczasowego s ta 
nowiska party i i wywodzi, że nie je s t rzeczą 
wykluczoną, iż na posiedzeniu posłów sejmowych 
i parlam entarnych stronnictw a ludowego, które 
odbędzie się 30 b. m. w Krakowie, przyjdzie uo 
secesyi tych posłów, którycn pozyskano dla idei 
aby za poniechanie żądań reformy wyborczej 
i ugody z Rusinami oknpić dla stronnictw a po
kój ze strony galicyjskiego inożuowładziw 

J e s t  też rzeczą wiadomą — piszą „Poln. Nr.ch 
richten" —  że między osobam', które opow e 
działy się za tem, aby partya ludowa poszła lo 
Oauossy, znajduje się m inister Długosz Ponie
waż stronnictw o lądowe swego czasu nie zwol
niło Długosza przed jego wstąpieniem do gabi
netu od przynależności party jnej, powzięcie u- 
chwały opozycyjnej oddziałałoby na stanowisko 
Długosza.

S p r & w y  t r a ł k a f t s k i O r
( Telegr. „Nowej R eform y“.)

O Adryanopol.
Wiedeń, 28 sierpnia, 

rr oórvanonolska pozostaje jeszcze cią-
K w estya at etadvum. Ze strony  urzęJo- 

le w tem samem^ • stanowczo, jakoby
rej oulgąrskiej zap/ nZf f , 'u w a n i a  m ię1 ,  T ar-

w te leg iaiile , ^

Dajd u jąCy  się w Konstantynopolu, mia j
m andat da prowadzenia takich  roso-

W  telegram ie z K onstantynopola donosi „W. 
J lg . /itg  , że w Porcie objaw ia się już pewno 
niecierpliwienie, gdyż r z ą d  b u ł g a r s k i  d o  
e j p o r y  n i e  u p o w a ż n i ł  N a c z e w i c z a  
l o p o d j ę c i a  o f i c j a l n y c h  r o k o w a ń  c 
A d r y a n o p o l .  ^ ząd  turecki radby  uniknąć 
r SZvstkiego, co przyc?ynia się do zaostrzen.a 
ivtnacvi z drugiej atoli strony w skazują na to, 
'  4 v a  nie może utrzym ywać na dłuższy czas 
J d  bronią 300.000 l.d z i. Jeżeli L a łgarya  
g ”  s ił  -5r»sra:a t  ro sp sc tłiiem  traposrs-

Telegfam y
1 unia 29  sierpnia, 

lachl. M inister spraw  wew nętrznych Ileinold 
Dozostaje do końca sierpnia w Isch)", ^dzie zi 
latw iać Lądzie bieżące spraw y. — H  Sturgnh 
prawdopodobnie nie przybędzie iuź dc ^schlu, 
albowiem cesarz 8 w rześnia prawdopodobnie po
wróci już do W ed n i" .

Ulicister Helnold ua 
n cesarza-

Uchl Posłuchanie m inistra Ileinolda u cesa 
rZa tiw ało  godzinę. M inister, k tć  y dłuższy czas 
nie lw i się « e d  monaicną, zdaw ał sprawo 
Ł i e  o kweStyach bieżących swego działu.

Z Wabn agrapyoszy nlemiackiob.
Wiedeń. W czoraj przea 

posiedzenie f.akcyi agrarnej zw-ązku memiec

k T i e r e n t  d r S * e i u  w e n  d e r  ^
związek niemiecki jest pierwszym y 
w parlamencie, który  zawsze ' rzj - iniu 
większości pracy odgrywa rolę decy mącą, tak , 
że nie lotrzebuje przechodzić do jpozycyi lub 
chwytać za broń obstruucyjną, geyż sóim erłos 
ieero wystarczy- aby rząd zmusić do ustąpienia. 
Po iiszej dvskusyi stwierdzono, ża obecna 
chwila nie jest do powzięcia taktycznych uchwał.

0 jjiragniatjtką slaabhwą.
iNinrlflń S to w a r z y sz e n ie  u r z ęd n ik ó w  poczti

i  -W ite o w a łS  do pizewodLiCzą-ego związ- 
y jc h  wystos ■ Grossa) pismo, w którem
ka niemieckiej , . „ k i p0Q0szą pocztowcy wsku-

T V - ^  ^  ” a ^
zwołanie Rady państwa.

7 inkn ,
Wiedeń. Na wczorajszeni posiedzeniu rady

generalnej B anku austro-węgimskiego sekreta- 
ryaŁ generalny wskazał, że in sty 'u ‘ biletowy 
w tyra roku prawdopodobnie nie wyjdzie z obo
wiązku podatku biletowego. Dewizy stoją ą- 
gle ponać pari a ponieważ także główne banki 
na targach  zachodnich obstają przy dotychcza
sowej stopie procentowe., nie można na razie 
myśleć o zniżeniu naszej ra ty  bankowej Bank 
pań-lw ow y rosyjski i bank' francuski podczas 
zawikłań wojennych ostatniego czasu znacznie 
wzmocniły skarby  złota, podczas gdy stan  złota 
B anku austro-w ęgierskiego w dniu 23 sierpnia 
b, r. był o 26 3 mil. ko, u mniejszy niż roku 
''biegłego co się tłómaczy tem, że obce piemą- 
uze zostały odebrane. Wymienić dalej należy 
trw ały wysoki stan  lomberdów. Żniwa mimo 
wszelkich obaw są średnio dobre, częściowo na- 
w at bardzo dobre, zwłaszcza w Czechach, nato
m iast w Galicy! prawdopodobnie żniwa Dędą złe.

O ustąpienie Ls. Taaaa.
P raga. „Narodni L ,s ty “ don.szą- N a o n ^ a a j -  

szej konferencyi z posłami niemieckimi z Czech, 
n a  żądanie zmiany na stanowisku nam iesin u a  
czeskiego, odpowiudział hr. Stnergkh. że^ w kw e
sty i tej nie może dać żadnej odpowie izi.

Rada muilsirów na Wągrzecb.
BuuapBSZt. Frem ier T i s z a  zwoła! na p rz j-  

szlą środę do Budapesztu posiedzenie R “ r m i
nistrów. J e s t  więcej jak  prawdopodobnrm, że 
głównym przedmiotem t 'g o  posiedzenia będzie 
przygotowanie delegacyi a zwłaszcza powiększę 
nie kontyngentu rekruta.

Stany Zjednoczone a MeSgyk.
Nowy Jork. W  drugiej nocie prezydent W i - 

son domaga się natychmiastowej odpowiedzi je 
dynie co do żądania, by H uerta wyłączony zo
s ta ł z w alki wyborczej. Wilson powiada, ze je
żeli M eksyk zgodzi się na jego propozycye, to 
on da Lankom zapewnienm, że rząd Stanów  Z je 
dnoczonych poprze natychm iastow ą pożyczkę dia 
Meksyku, coby wystarczyło na  chwilowe zapo
trzebowanie jego adm inistracyi.

M inister Gamboa odpowiedział na  to, że ża
dna pożyczka w jakiejkolw iek wysokości nie 
mogłaby skłonić tych, którym pornczono pieczę 
nad godność ią narodu, do wyparcia się te j go
dności Żądanie co do ustąpienia flu erty  nib 
może być wypełnione, gdyż M eksyk przez lo 
zrezygnowałby ze swojego prawa, co do samo
dzielności, a  nadto skompromitowałby i  swoją 
przyszłość, gdyż i przyszła wybory n a  prezy 
denta narażone b y łyby  ^  veto prezydenta Sca 
nów Zjednoczonych.

San Antonio ("Meksyk} Oddział kaw a e .y i i 
oddział a r t j le ry i Di ’ybył? nad g rrn icę  m eksy
kańską. D a ls z e  w ojska są w m arsza.

W a j s a  d o a r o w a  w  C fe lo a o b .
Nankin. (Biuro Reutera.) Ouegdaj wieczorem 

nastąpiło ogólne ostrzeliwanie m.asta. W ojska 
rządowe zaatakowały trzy bramy. Zostały od
parte, jednak obrona była mniej energiczna, niż 
poprze,, iio. Wojsk-a rządowe ustawiły dalsze 
baterye. Ogień trw ał całą noc. W iele pocisków 
eksplodow Jo w najSHnłćj zam Lszkałych czę
ściach miasta. W ojska odcięły dowóz żywności 
do miasta.

Znaczna %radziełi
Deva (W ęgrv). Z wagouu pocztowego, w ysła

nego onegd teieczÓi na dworzec, skradziono 
worek pocztowy, zaw ieraj^cj K.- 1 .r e k
w nocy znaleziono, listy były w nim, lecz pie
niędzy brakło.

Deirandacya 200,000 marek.
H“isini fors. (Pe‘ ag.). W pierwszej filii nie 

miockiego J o: elektrycznego w ykryto  defrau-
dacyą 20u.000 marek.

Pałac pokoju w Hadze.
W dnin wczorajszym odbyła się w Hadze Uro- 

czyirość p.iświęcen i P ^ c u  pokoju. Uóry odtąd 
stinowić „ędzie *rłśwą rezydoficję stałego sądu 
rozjemczego i kocferenoyj pokomwTcb.

H ;storv . tego gmashu jest scisle związaną z ak- 
cyą na rzacz pokoiu światówJgo, zainieyowaną przez 
cara Mikołaja IL ,

Po pierwszej kenforencyi pokojowej w Hadze, 
która stworzyła Instytucyę stałego sądu rozjemcz:,- 
go, zaijiteresował się szczególnie sprawą tą miliar
der i filantrop ameiykański Carneggie, i ofiarował 
na cele sądą. rozjemczego w r. 1902 wspaniałą bi
bliotekę. Dzieło swe rozszerzył w roku następnyr 
i p, pertraktacyacb z posłem holenderskim w W a
szyngtonie bar. Geversem, ofiarował rządowi holen
derskiemu kworę 3,700.000 guldenów na cele bu
dowy pałacu pokoju,

W  akcie fundacyjnym zastrzeżono, że rząd ho 
lenderski wybierze komitet, złożony z pięciu człon
ków, który będzie miał zadanie ująć w ręce adml- 
nistracyę całego przeds'ębiorstwa. Cztereoh z nich 
mianuje królowa hoenduska, piątego wyznacza 
administracyjny wydział sądu rozjemczego.

Komitet ten, na czele któiego stanął A, P. van 
Karnebeek. ojciec obecnego burmistrza Hagi, wy
brał pod budowę rałacu plac, obejmujący 6 i pół 
hektara, u skraju lasu na terenie parku królew
skiego w Gorgylit. Teren ten zakupił rząd przy 
pomocy stanów generalnych za sumę 7u0 tys!ęcy 
guldenów.

Rozpisano następnie wszechświatowy konkurs na 
projekt buaowli. Zgłoszono z wszystkich krajów 
ogółem 216 projektów. Zwycięstwo przypadł w 
udziale francuskiemu architektowi, L. M. CoLdom 
nierowi z Lille, który też wz!ąwszy do pomocy 
inżyniera holenderskiego Van der £truwa (według 
zastrzeżenia w warunkach konkursu) przystąpił do 
dzieła

Gmach Bkłada się z wysokiego parteru i jednego 
piętra. Fronton pałacu nie przedstawia jednolitości 
pod względem architektonicznym. Pewne cechy je 
go są romańskie, inne przypominają iragment gma
chów włoskich. Pierwsze piętro jest w stylu ho
lenderskim z olbrzymią halą, po lewej stronie wzno
si się rodzaj kaupanili włoskiej.

,0 !le jednak wielka ta  budowla nie robi wra
żeń, a harmonijnej całości, wzbudzają natomiast po
dziw szczegóły, gdzie można zaobserwować szla
chetność llnij i artyzm wykonania.

Gmach opasuje obszernym kw adratem  szeroai 
d .edzinieo. Dokoła pałacn rozc!ąga się park , nrza 
dzony przez angielskiego ogrodnika, Mawsona.

Na par,erze znajdują się: wspaniała Lala, dwie 
poczekanie, wielka i mała sala obrad. Obie przy
ozdobione bogato boazery aml ścienneml, sufit zdo
bny w kasetony, ściany zdobią nadto obrazy i bafty 
jedwabne japońskie.

Skromniej urządzone są sala konferencyjna, ga
binet sekretarza, czytelnia, pokój dla bibliotekarza, 
adjunkta i Urzędników, sala dla posiedzeń rady 
nadzorczej fundacyl Carnegiego i t. d.

>a pierwsze piętro prowadzi monumentalna kla
tka schodowa. Tam znajdują się: Bala posiedzeń 
stałego sądu rozjemczego, sala konferencyjaa, se- 
kretarj a t archiwum 1 t. d. Sklepienia obszernego 
westybulu opierają się na masywnych kolum nach, 
powiązanych łąkami.

Z wewnętrznego urządzenia pałacu, którem za
jęły Bię rządy Bzeregu państw, zasługują na wzmian
kę następujące szczegóły:

Wspaniała kolumnada marmurowa z główną kla
tką schodową stanowi dar miasta Hagi na znak 
wdzięczności, i i  wylór miejsca dla sądu rozjem 
czego padl na to miasto. Olbrzymie okna, dające 
światło klatce schodowej, są darem rządu holen- 
ders iego. Kongres Stanów Zjednoczonych ofiarował 
óO.OOO guldenów na dzieło sztuki, mające zdobić 
klatkę nchodową, mianowicie rzeźbę, przedstawiają
cą ,Fokój przez prawo".

Po prawej strorie od hali znajduje się wielka 
sala sądu; witraże w niej pochodzą z daru rządu 
ang.elsklego. Wielki obraz pendzla Besnarda, zdo
biący jeduą ze ścian, włożył w darze rząd francu
ski. Do małej sali sądu przyrzekł nadto gobellD, 
który w ykonuje się w ed łu g  kartonu Oliwiera Mer- 
sona.

Panm aux w sali komitetu administracyjnego o- 
fiarowuje Japonia. Praca nad niemi trwa od lat 
trzech; rysunków dostarczył artysta malarz Ki- 
kuche.

Ponad tą  salą wznosi się t  zw. „sala Bola", 
nazwana od imienia ucznia Rembrandta, gdzie po
mieszczono rajcennlojsze jego dzieła, świadczące o 
wspaniałości sztuki holenderskiej, Są to: „Achilles 
I Tetyda“, „Znalezienie Mojżesza*, „Fałszywe o 
skarżenie B tiijanfnc“ I Ł d. Plafon tdobią t iz y  
dzieła Gerarda da Lairesse, malarza holenderskie
go z XVII slnlec.a Wszystkie w darze od rządu 
boleń Cerskiego.

Dania ofiarowała wspaniałą studnię, wykonaną 
przez królewską fabrykę porcelany w Kopenhadze, 
Niemcy kute bramy przy wejściu do parku,- Nor
wegia granit pod schody boczne, Szwecya dla ar
kad i fasady, Szwajcarya przesłała zega* wieżowy 
Brązowe oddrzwia głównego wejścia pałacowegc 
pochodzą od rządu belgijskiego, Austrya ofiarowa a 
kandelabry z brązu, pozłacane, Węgry wspaniałą 
porcelanę z fabryki w Pięciokośeiołuch, na którą 
rozpisano specjalny konkurs.

Car Mikołaj przesłał wazę jaspisową, wysokości 
3 i pól metra, rząd włoski marmur, rząd tcrecki 
wspaniały dywan, Brazylia drzewo palisandrowe i 
cedrowe, San Salvador i Haiti różne rodzaje drze
wa, Grecy a ławkę marmurową i wierną kopię tro
nu Midasa w Knossos na wyspie Krecie.

Towarzystwa pokoju nrzesłały biusty zasłużonych 
dla lie i pokoju mężów, studenci holenderscy piękny 
zegar; ponadto setki dzieł sztuki i drobnych darów 
pochodzi od osób prywatnych i towarzystw przemy
słowych.

Jak z powyższego opisn wynika, prawie wszyst
kie ludy przyczyniły się dobrowolncml ofarami do 
wzniesienia pałacn pokoju. Wszyscy zatem pragną 
pokoju: pałac pokoju gotów. Nasuwa się tylko py
tanie, czy doń pokój zawita?

W  poczuciu i zrozumieniu tego obowiązku 
dyrektor Paw l’kowski „Wyzwolenie* po całym 
szeregu la t r- egrania, spowodowanego w yjaz
dem p Mielewskiego, k tóry  pierwszy i jali "do
tąd  jedyny kreow ał rolą Konrada, jeszcze pod 
w skazówką samego poety. I  trzeba p rz jznać , 
że utalentow any ten  arty sia  wciela ją  w p la 
styczne ram y z doskonałem odczuciem jej ideo
wego charakteru- dając jej kontury  mglisto, jak  
myśl poety, a  isk rę  pioi unową tam, gdzie tw ór
ca dramatu chce uderzyć całą potęgą uczucia, 
zapału i bólu.

„W yzwolea e “, Wprowadzone na scenę pod 
le^yserjrą p. Lfi jle.yskiego, zachowało we wszy
stk ich  szczegółach w ssazów ki i scenaryn?z da
wny. Zm eniła się ty lko  obsada całego szeregu 
ról, k tóre  zresztą wykonawcom szerokiego pola 
do popisu nie zostaw iają.

W czorajsze wznowienie wyprowadziło na  sce
nę trzy  nowo pozyskane siły kobiece, k tóre  po 
raz pierw szy wogóle znalazły się wobec ryzy
kownego zadania odtw orzenia abstrakcyjnych 
postać, W yspiańskiego. Za szczególną wróżbę 
przyjąć można, że o wie z nich zarówno dzięk 
warunkom talentu, j‘ak  i in tn icy i nietylko s ta 
nęły w zupełności na  wysokości zadania, ale 
stw orzyły postacie ideowe o subtelnych Łard a 
zarysach, m ająće w szjp tk ie  w arunki pizynależ
ności do tea tru  W vspieńskiego. W  pierwszym 
rzędzie stosuje się to do p. Rom any Szpak 
k tó n  w roli Muzy łączy idealne w arunki zo 
w nętrzne ze znakom itą dykcyą, jak iej od la t 
w >elu lie spoiKaliśmy wśród ucwozaciężuych 
artystek . K iżdo słowo z należycie położonym 
1,1 niem akcentom  brzm iało pełnią rytm iki, w 
k tórej nieomal każda sylaba wy łaźn ie się za- 
rysowy wała. T ak iej dykeyi nabyć można tylko 
w szkołach dram atycznych za granicą. Poza 
temi czysto zewnetrznem i zaletam i zdradzę p. 
Szpak niepoślednią inteligencyą, a  obok tego 
ma do i o porządzenia ruchy klasyczna, spokój, 
powagę i refleksyę w grze.

W dzięk młodości, pogodny nśmiech, ruchy 
lekkie powiewne, g}os sym patyczny mile w ucho 
w padający, ma p. A lira  Gryficz, przedstaw iciel 
ka roli wróżki. Są to  zalety zew nętrzne, k tóre  
są  najlepszym i rprzym ierzeheam i młodej adep tk i 
sceny. Przyszłość pokaże, o ile w innych rea l
niejszych rolach w arunki te  w esprą sceniczną 
intuicyę.

T rzecia z w ystępujących po raz  pierw szy no 
w ych a rty stek  p. Iren a  Zaw adzka, najm niej 
miała pola do w ykazania swego izdolnienia i 
warunków w roli harfiarki. W spomnienie gry 
p Mrozowskiej, k tó ra  kiedyś rolę tę  odiwarze- 
ła, nasuwało porównania, k tóre utrudniały  wy
robienie sobie p o ję cia  o skali taienca p. Z a 
wad ik ie j.

Z  pomniejszych ról zmienionej obsady z no- 
wyul sił zw racał’’ na siebie nw agę p. Mascal- 
ski, ja _o prym as peh god ności i m ajestatu  w 
ruchach i słowie, p. Ż irsk i w roli karm azyna, 
p. Mc izak ' w^o.. (urzen szkoły p. G abryelsk it 
go) w roli syna. Postać geniusza w m ajesta ty 
cznych ruchach zarysow ał p. Nowakowski.

Całość przedstaw ienia w inscenizaavi i w y
konaniu wskrzesiła tra d y c ję  ku ltu  W yspiań
skiego na krakow sk;ej scenie.

Pnbłipżn<M nieste ty  zgromadziła, się bardzo 
nielioznie. U m arł szybko się oddalają, a W y
spiański oddalał się prędzej i szybciej od nas, 
aniżeli teko można się byro spoaziewać.

W  Pr.

Kronika.
i .Kraków, piątek 29 sierpnia.

K a l o n d a r s y k  k o ś c i e l n y :  śoięcie św. J a .  
na i Sabiny m.

K a l e n d a r » y k  a s t r o n o m i c z n y .  Wschód 
słońca o godz. 4 min. 51; zachód, o godz, 6 m. 30, 
długość dnia godzin 13 mir.. 39.

I r o g n o z a  s t a c j i  m e t e o r o l o g i c z n e j  
w W i e d n i u :  Czasem pochmurno, skłouucść dc 
drobnych opadow, mało zmieniono, północno-zacho 
dnie mierne wiatry.

Teatr mtcjsAi.
„I yzwolenie". Dramat w trzech alitach 

St. Wyspiańskiego.
Potężna, w strząsająca nastrojem  wizya, jak ą  

W yspiański przesuwa w W y z w ołaniu", nie n a 
leży do dzieł, k tóro powułane są  plastycznym 
kształtem  wdrażać się w serca i um jsły  współ
czesnego pokolenia Polaków. Pierw ' astek tea 
tralny, spowity w tem dziele Drzepysznsmi sym
bolami w niektórych tylko epizodach tę tn i ży
ciem realuem  — całość spowita w mgły tę tn i 
refleksyą i rozbiorem myśli dziejowej i histo- 
ryozoficznej, obiacającoj się około pojęcia Pol
ski, ja k  ją  lozumią i w yobrażają sobie -przed
staw ienie  Tolski dzisiejszej.

Ze w szystkich dzieł W yspiańskiego ten  ideo
wo najgłębszy dram at, w ram ach sceny naisug- 
gestyw niej działa, pomimc, że najmniej ma pier
w iastku realnego, odpowiaaaiącego plastyce sce
nicznej. W prowadzony mógł być na  scenę jedy
nie przy pomocy, wskazówek poety, kióry sam 
jeden tylko był w możności naszkicowania sce- 
naryusza dla tego niezwykłego dzn a, są mboli- 
zującego ideę narodową, u ję tą  w ksztaL  pla
styk i Jcenicznoj. Dostępnym teć jest potwór ten  
tylko dla tych, którzy wcielili się in tu ic ją  w 
A i a t  myśli" poety, poznawszy poprzednio całą 
jej ewoluayę.

„W yzwolenie" tylko w Krakowie, w najbliż- 
szem sąsiedztwie tego Panteonu, jak i poeta czy
n i te ie n e r  a k e li ,  ma w Polsce warunki życia 
na scenie i łiatego też K raków  w pierwszym 
iv ; a i e  i  jeuynie ma obowiązek wskrzeszać 
to dzieło w teatrze.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
„Złote więzy*. r

W y s t j i w a  o b r a z ó w  i r z e ź b  w Towarzy* 
Btwie Przyjaciół sztuk pięknych (plac Szczepański:, 

W y s ta w a  Z w i ą z k a  a r t y s t ó w  w pawilonie 
architektury obok parku Jordana otwarta codzien
nie od 10 rano do 6 wieczorem.

W y s t a w a  p r z e m y s ł o w a  w domu Towa
rzystwa technicznego (ul. Straszewskiego 1. 28),

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  
jesienne".

„Manewry

Śm iertelny upadek. Wczoraj okołc godz. 3 po 
południu wezwano pogotowie ratunkowe do domu 
przy nlicy Grodzkiej, pod i. 1, gJzie 22 L tn :~ -ł u- 
żąca Magdalena Bronikowska, zajęta myci- m okien, 
spadła z trzeciego piętra na podwórze. Upadając 
złamała podstawę czaszki i lewą rękę. M be; nadziej- 
nym Btaaie odwieziono ją dc szpitala św. Łazarza 
gdzie wkrótce zma.-ła.

Węgrzy we Lwowie. Na obchód nieczystości 
jubileuszowych 1863/4 roku przybęlzie do Rzeszo
wa i Lwowa depntacya węgierska, złożona i  wy
bitnych przedstawicieli narodn węgiarskiego. W»- 
dłng listy, zamieszczonej przez pisma lwowskie, za
powiedzieli udział w delegacyi: dr baron Nyary Al
bert, prezes klubu węgiertko-polskiego; dr KovacB 
Ernest, wiceprezes klubu, alwokat, b. poaćł parla
mentarny: dr Barański Juliusz, wiceprezes klubu, 
adwokat, r a ln j  miasta Pesztu; Jau  Bmeaek, poseł 
parlamentarny; doktor Aleksander Giesswein. r ra- 
ła t pa, eski, poseł parlamentarny, który taa  serdecz
nie witał delegację polską na kongresie kobiet 
- w Peszcie; dr Aleksander Dubiecki, poseł yarlamem
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ta ru j: hr. Józef Teleki, prezes klubu art-literacnie- 
go; Karol Szllagayi, radca miasta Pesitu ; iflblossl 
Leon, sekr. klubu węg.-pol.; Piotr Czerski, żupan; 
Tomas". Malonyay, żupan; br. Wiktorowa Finińska 
c 5 delegatkami; Mateusz Bogdań, adwokat; Jan 
V8ro-<, właściciel dóbr; Franciszek Szabo, właści
ciel dóbr; prof. Alojzy StrobL, najsławniejszy na 
W jgrzecn araysta-rzeźoiaiz; prof. dr Diyeky Adryan, 
znany historyk I polonofil; Władysław Fodor, ar
chitekt: Antoni Szekacz, fabrjkant; delegacya ko* 
mitacu Saros ze znanym przyjacielem Polaków drem 
Dessewffy Istyanem (11 osóo); delegacya miasta 
Koszyc (15 osób) w tem dekgaci akademii; dr 
Kele Józef z 3 delegatami ze Szolnoke; prof. Tar
czy Karol, redaktor z Mnnkacza z 3 deiegatami; 
depufacya uniwersytetu bndapeEzteńsk’ego pod wo
dzą barona Slntenisa; doputacya młodzieży uniwer- 
■yteckiej z Kolosyaru.

Samobójstwo. Pisma lwowskie donoszą: Z bal 
konn trzecibgo piętra przy nl'cy Szeptyckich pod 
1. 76 rzucił się wczoraj po południu, owinąwszy 
■obie głowę kocem, 42-Ietni urzędnik Wydziału 
krajowego Maryan Mirosław Czekoóskl i poniósł 
śmierć na miejscn. Pjwcdem samobójstwa była nie- 
01 iczalna choroba piersiowa.

& p. Czekoński myślał o samobójstwie od dłuż
szego czc su. Żona, przeczuwając to, odebrała mu 
niedawno kupiony rewolwer. Niedawno chory wy
szedł z sanatorynm w 3ołoskn, choroba jednak po
stępowała, wybuchy krwi były coraz częstsze. — 
Wczoraj, chcąc zmylić czujność żony, prosił, aby 
wyprowadziła go na balkon I przystawiła mu tam 
krzesło, oo mu w mieszkaniu duszno. Żona uczy
niła zadość tej prośbie, alo stanęła przy nim. & p. 
Oiekoński poprosił żonę, aby mu prześcieliła łóż
ko gdyż chce już położyć się znowu. Żona ode
szła, a denat rzucił się ną bruk podwórza i zginął 
na miejscu.

Zwłoki zmarłego odw ieziono do zakładu medy
cy dv Bądowej, —  p. CzekońskI OBierooił żonę i 
troje dzieci.

Zamordowanie księdza w Złoczowie. Pisma 
lwowskie donoszą: W nocy z dnia 26 na 27 b. m. 
i adł c fiarą skrytobójczego morderstwa ks. Ignacy 
Kossak, superior zakcnu Bazylianów. Morderstwa 
dokonano w mleszkawu ofiary, w klasztorze pod 
Złoczowem. Bano zastała służba ks. Kossaka bez 
życia, pokrytego ranami, zadanemi jakiemu narzę
dziem ostrem. Śledztwo idzie w dwóch kierunkach: 
mord mógł być spełnionym z zemsty lub dla rabun
ku. Dotychczas nie zdołano jednak ustalić, czy i ile 
morderca zrabował po dokonaniu swego zbrodnicze* 
go czynu. Morderca napadł prawdopodobnie na ks. 
Kossaka, gdy byl pogrążony w śnie i stoczy ł z nim 
zaciętą walkę, zadając raz po raz straszne cięcia 
ostrym nożem lub brzytwą.

Ks. Kossak liczył 57 la t życia, święcenia ka
płańskie otrzymał w r. 1874. Należał do t  zw. 
niere*'irmowych Bazylianów, politycznie sprzyjał u* 
kraiiisk/ej partyi kierykalnej.

Echa napadu na pocfąy pod Sichowem. P i
sma Iwowsk/e donoszą: Badania w Bprawle napadu 
na  pociąg nie postąpiły ani o krok naprzód, na 
ślad sprawców nie natrafiono. Dziś nie ulega wąt
pliwości, ze bandytom pomagał ktcś z personaln 
kolejowego, a tym był palacz Maksymilian Jaro- 
-ławski, nad który m zawieszono areszt śledczy. —  
Aczkolwiek obecnie Jarosławski broni sle bardzo 
iprytnie, zdradziły go początkowe zeznania z owym 
sznurkiem i z zachowaniem się jego wobeo bandy
tów. Jak  wiadomo, palacz zeznał, że bandyci skrę
powali go, tymczaiem sznur ten znaleziono, zwi
n ię ć  na m_3zynie w ten a^o ob, jakby bandyta 
Wziął go dopiero Ze sklenu Trudno przypuścić, aby
bandyta, który uwalnia! palacza . więzów, bawił 
tlg zwijaniem sznura. Nieprawdopodobne jest rów- 
lleż, że palacz dał iię  tak wodzić bandycie z ma- 
•zyny do wagonn (miał naprawiać hamulecJ 1 z po
wrotem. Gdy by palacz nla był w porozumieniu z 
iim i, byłby niewątpliwie po uwolnieniu się szrył 
między publicznością, jak  to rczynił maszynista, I 
zaalarmował podróżnych. Tymczasem on kwadrans

z nimi konferował, a o nap idzie nikomu nie wspo
mniał.

Kcmtsya stwierdziła dalej z całą stanowczością, 
że zamach nie był mistyfikacyą; był to napad se- 
ryo, dokonany jednak przez ludzi „niefachowych11. 
Aczkolwiek o wypadku tym zawiadomiono wszyst
kie posterunki żandarmeryi, do dziś nie otrzymano 
od nich n ‘c pozytywnego.

Z Chełmszczyzny. Pisma warszawskie donoszą: 
Bada ministrów zatwierdziła opracowany przez mi
nisterstwo spraw wewnętrznych w porozumieniu z 
generał-gubernatorem warzzawskim projekt- wytknię
cia granicy gubernil chełmskiej od strony guberni! 
siedleckiej i lubelskiej.

Północna granica gubernil chełmskiej rozpoczyna 
się od lewej 3trony Bugu, od leśnictwa rządowego 
Mlerzwica. W guberni! lubelskiej granica kończy 
się n wsi Kamionza i Byczki, opierając się o gra
nicę austryacką.

Pominięcie Tarnogrodu w prawie z robu 1912
0 oddzieleniu Chełmszczyzny, uznano za rzecz bez 
znaczenia prawnego 1 Tarnogród włączono do gu- 
bernii chtłmokiej.

Bezpłodne konkursy na pomnik Szewczenki.
Ukraińcy rosyjscy, a ściślej mówiąc Kljowimie, ma
ją teraz dość oryginalny kłopot. Mianowicie oddaw- 
na już jragną wznieść w Kiyowie pomnik najzna
komitszemu poacie ukraińskiemu, Tarasowi Szew- 
czence, na oo mają jnż zebrane funuusze, pozwole
nie władz rosyjskich I t. d. W  tym celu komitet 
kijowski kilkakrotnie już rozpisywał konkursy arty
styczne na projekt pomnika —  bezskutecznie. Pierw
sze dwa konkursy w r. 1910 1 1911 przyniosły 
oKoło 60 projektów, 'ecz żaden z nich nie m!ał do
statecznych zalet artystycznych, twórcom, ich — 
rzeźbiarzom jakoś nie dopisywała fantazja. Kon
kurs trzeci, rozstrzygnięty w g rudcu  roku zeszłe
go, także przyniósł kilkadziesiąt projektów, nawet 
nagrodzonych, jednakże również ani jeden nie na
dawał się do wykonania. Wobec tego komitet ki
jowski postanowił zrobić czwartą jeszcze i zarazem 
ostateczną próbę —  rozpisał czwarty konkurs z ter
minem do 1 intego 1914 roku. W skład jury je
go weszło sześcin rzeźbiarzy rosyjskich 1 rkraiń- 
skich, jeden malarz, a przewodniczącym został an
gielski rzeźbiarz Shiortino. Jeżeli zaś i ten kon
kurs nie wyda rezultatu artystycznego, komitet za
mówi pomnik n Bodina.

Zamach na m inistra w Bucharze. Pisma ro
syjski© donoszą w telegramach z Turittstanu: Na 
bncharsklcgo ministra Seid-Islam Chodżę wykonano 
zamach w chwili, kiedy powracał z pałacu chana 
w mibjscowości Narmłabaj. Na drodze na dany sy
gnał wypadło z zasadzki ośmin j< źdzców, którzy 
ogłuszyw-zy uderzeniem w głowę stagrets, zatrzy
mali karetę ministra. Minister wyskoczył z karety
1 zaczął uciekać piechotą, lecz złoczyńcy dognali 
go 1 zamordowali ciosami szabel w fcsrk i w brzuch. 
Następnie uciezli bezkarnie.

Jak  wyaazało przeprowadzone zaraz śledztwo, 
zasadzka była urządzona na starym cmentarzu, ko
ło grobowca mahometańskiego świętego; znaleziono 
ślady świadczące, że spiskowcy czatowali tam już 
od kilku dni na ministra, kdafe się, że tamach zo- 
Btał zorganizowany przez któregoś z konkurentów 
pałacowych ministra Seid-lslum-Chniźy, który cie
szył się wielkim autorytetem 1 popularnością.

Koniec gondolierów. Tngikomicznie żałosną 
wiadomość o gondolieracn weneckich przynoszą 
dzienniki włoskie. Oto w ciągu ostatnich dwćch lat 
gondolierzy stwierdzili ze smutkiem niesłychane 
zmniejszenie się swoich dochodów. „Publiczność ca
ła tak Bię teraz spieszy —  mówią gonioliersy —
ŻO gondolmml ty lko  W
go gondolierzy weneccy zdtcydowali się na środek 
heroiczny —  zamiany gondol na łódki motorowe. 
Cóż teraz z kolei przy takim obrocie rzeczy poczną 
nowożeńcy ?

powiatowych: W iktora Tychowskiego w Podwoło- 
czyskacb, Jana Panka w Krośnie, Michała Serwa- 
ckiego w Bo,.czycach, Stefana Janowicza w Tar
nobrzegu, Józefa Łuckiego w Nowym Targu, Eze
chiela R afia  w Kol duszo w ej.

FR A N C IS de MIOMANDRE.

S T A R Y  P I E S .

Mianowania „ad p e r s o n a m „Wioner Zei- 
tung* ogłasza: Minister rolnictwa wcielił do YI1I 
klasv rangi „ad personam* starszych weterynarzy

—  W>erz mi albo nie w ierz —  powiedział 
wreszcie woj Emil, ażeby pokryć jakoś zmie
szanie swoje z powodu, że ta k  bardzo zmylił 
urogę —  ale takiego gorąca nie odczuwałem 
od czcsu mej algierskiej kam panii, na południe 
od A ia Sefra, w  pełnej pustyni.

— J e s t  to  temperatura aka  byw a zwykle 
w drngi dzień Zielonych Św iątek  — odpowie
działem grziczn ie . Za rogatkam i w szystkich 
uhast na  świecie jest is tn a  pustynia  w tym 
czasie,

A'e isto  nie, go przedpołudnia w drngi dzień 
Zielonych > riątek  gorąco było niesłychane. Mój 
wuj Em il w ziął mnie z sobą na  wycieczkę w 
okolice, k tórą , jak  mówił, znal doskonałe. Znał 
ją  doskonale bezw ątnieria — ale ory tn tow ał 
się w  niej kiepsko. Błądziliśmy od samego ran a  
po zapylonych drogach, zasłoniwszy głowy snr- 
dutam i przed palącemi promieniami siuńca. By
ło jnż południe a my ciągle jeszcze szukamy 
właściw ej drogi- 'Szanowahm bardzo mego w uja 
i n ;,rdybvm J .e  był sobie pozwolił na k ry tyko
wanie ęo. K to umiał *.raleźć drogę w pusty
niach A tlasu, Arizony i Gobi —  temu, nie
praw daż? —  wyhapzyć można, jeżeli mu się 
zdarzy zabłądzić opodal fo lw arku w okolicy T a 
lonu. P raw dę  mówiąc, to nie mogłem nietylko 
kry tykow ać eo  — nie byłem w  stan ie  myśleć 
poprostu. Mózg mój nie doszedł w praw dzie do 
stanu w rzenia, alo .zaczynał już syczeć poci- 
chutku. Zdjąłem  kamizelkę i usiłowułem ją  wsu
nąć do kieszeni od « podui. D arem ny trud. A  więc 
upuściłem ją  n a  ziemię, y^nj mój podniósł ją  
m achinalnie.

— Nie trzeba OiC gubić —  w ygłosił z miną 
trochę niesam owitą. —  Nie należy pozbywać 
się ba lastu  w szc: ere*n polu. Chyba, że się je- 
dz'9 balonem. Do richa 1 chłopcze, trochę odwa
gi! W yobrazić sobie naw et nie możesz, jak  roz
kosznym je s t po U kim  spacerze posiłek w ni
skiej chacie w ieśniaka, przy zam kniętych okie- 
nicach, w chłodzie. A zresztą — dodał z po
w agą f a ta l is ty —  jeśli nam Bóg dopomoże, k to  
wio, czy już lada chwilą nie będziesz zażywał 
te j rozkoszy.

T u ta j już  pamięć moja się gubi, ja k  woda z 
sakwy, k tó rą  wypił gorący piasek pustyni. — 
Nic już  nie pam iętam . Szliśmy przez czas nie
ograniczony.

Aż nagle ocknąłem się, Si" "ząc przy  dębo
wym sto e bez obrusa, w niskiej izbie jakiegoś 
domu, ta k  ja k  przepowiedział w ieszczy głos mo 
jego wuja, wśród bajecznego zapachu nieporów
nanego omletu, przed szk lanką pachnącego w i
na, k tóre  uprzejm y gospodarz postaw ił obok na
szych talerzy.

Coż to by ła  za uczta I Dopiero tego dni.», do
prawdy, dowiedziałem się, co to  znaczy iesć .—  
Kosztowałem  od te j pory omletów w  najpierw - 
szych res tau rac jach  w szystkich m iast F rancyi, 
które  s h n ę ły  z dobrej kaćnni. Jad łem  omlety
ytWfcyAy j rn y ...... ......t w yA w hł w, »
Lretońskie, baskijskie A le nigdy już  w życiu 
nie jadłem  podobnej kom m nacyi słoniny, ja j  i 
ziół arom atycznych, ja k  to arcydzieło o jca L a- 
vandou. Bo nasz zbawca, nasz żywiciel nazy
w ał się ojciec Lavandou. W uj mój poznat go 
Dziesięć la t temu, co do dnia jednego dzie?ięć 
l t t  tomu, był w jego chacie i jad ł tak i sam 
omlet. Jak że  życie je s t dziwne, ja k i św iat ma

ły, a  oawieczny pow rót zdarzeń jak ąż  je s t p ra 
wdą niezbitą!

G ujbym  nie był usłyszał w arczenia W iernu- 
sia, do raw dy, nie byłbym wyszedł przed Jom — 
zapewni ł ojciec Lawandou. —  I  bylibyście pa
nowie Drzeszli obok mojego domu i m e po
znali go.

—  W iernusia? —  zdziwił się mój wuj. A  czyż 
on jesccze żj je? Miał już chyba ze dwanaście 
la t, ja k  go widziałem!

—  A  idzie w łaśnie —  powiedział w ieśniak 
z prostotą.

Zobaczyliśmy toczącą się ku nam jakąć nie
prawdopodobną, czeruiawą, bezkształtną masę, 
z k tó re j wydobywało się jakieś nieai ty tu ło w a
ne mruczenie —  npiór, karyka tu rę  pudla.

—  Nie w ygląda na to —  objaśnił nasz go
spodarz —  ale w lecie będzie miał dwadzieścia 
dwa la t! To istny  fenomen —  coś nadzw yczaj
nego —  jak iś psi M atuzalem. Nie! niech pan mu 
nie daje umietu. Dawno już gryźć nie może. 
Żywię go bulionem. Biedny W iernuś i Trzymam 
go więcej jano  osobliwość. T rzeba szanować 
wspomnienia.

W uj Emil, bardzo poważny, dokończył jednym 
haustem  swego wina, koloru g ran a tu  i SDytał:

— W spomnienia? —  Czyżby W iernnś popełnił 
jak i czyn bohaterski?

—  A  tak , a  tak , proszę pana! bohaterski! 
N ;ema na  to innego wyrażenia... Ż aden  cziowiek 
nie zrob;iby tego, to pewna.

„Bo trzeba  panom wiedzieć, że to bierne zwie
rzę w  czternastym  roku życia zaczęło objawiać... 
no słowem, myśleliśmy, że już zdechnie. Z-obił 
się uparty , złośliwy, n a trę tn y  i był już praw ie 
ślepy. Nieboszczka m oja żona, k tó ra  żyła jeszcze 
w tedy, mówiła mi codziennie: „Niema rady, mój 
kochany! trzena zabić tego psa! tn  jnż niema 
żadnej przyjem ności w  życiu. Szczęśliwy będzie, 
że już u m r z e T y l e  razy  to  słyszałem, żem u- 
w ierzył ostatecznie, że mojemu W iernusiow i le
piej będzie, ja k  dostanie ku lą  w n b . Dzisiaj, 
moi panowie, już ta k  nie myślę. Żyć —  to je 
dnak coś nadzw yczajnego —  tego przecież m- 
czem zastąpić się nie da.

„Ale w tedy ta  wieczna piosenka mojej żony 
zam ąciła mi w głowie. W  jak ieś pół roku po
stanowiłem  nareszcie wykonać to. T ak  sobie —  
ni z tego n i z owego — pewnego zimowego wie
czora. Czas był okropny. Deszcz, wiatr, szaruga. 
Powiedziałem sobie: „Jeżeli mój pies musi ju t  
zginąć, wolę, żeby to stało się dzisiaj. Będzie 
myślał, że stało  się to w skutek zawieruchy*.

Biorę w ięc mój płaszcz, mój ceratow y kape
lusz, gwiżdżę n a  psa i idę do G apeau — no, 
wie pan, tej rzeczki naszej, cztery kilom etry 
stąd. W ieinuś przez d w i k iiom itry  idzie ze 
mną. P rzez trzeci muszę go ciągnąć na  lince— 
na czw artym  musiałem go jnż w ziąść na  ręce. 
Doszedłszy nad brzeg rzeki, staję. Pochyiaro Się, 
patrzę  i widzę szumiący u nóg mych potok. —  
„No! przynajm niej to nie Dotrwa d ln g o !"— my
ślę. B iorę 'W iernusia, ażeby mu nadać rozpęd, 
kołyszę go parę  razy  w ramionach, a  mój b ie
dny W iernuś myśli, że go tak  pieszczę, że go 
usypiam. Ah! powiadam panom —  to  Dardzi 
p rzykra  chwila! Cziowiek czuje się katem  ja 
kimś, m ordercąl W reszcie —  rzucam  go nagle 
n a  środek potoka. Słyszę długi, okropny krzyk  
i głuchy plusk, stłum iony przez szum u lew y .—  
Idę do domu najprędzej, jak  ty lko mogę i  g łu 
pio mi na  sercu. W poiowie drogi dopieio spo
strzegam , że nie mam na głowie kapelusza. —
W M ir m i g*o porw ał paw nia, g, pąoAa mi
w chwili wysiłku, kiedy rzucałem psa.-

—  No i?...
— No i... wyobraźcie sobie panowie... co ja  

słyszę rano, o świcie następnego dnia? Rado
sne u jadanie, tak ie  ujadanie, jak ie  mi W iernuś 
wydaw ał, kiedy był małym pieskiem i kiedy pę
dził za rzuconym mu kamieniem. W łosy stanęły  
mi ns głowie. „A więc n ietylko duchy ludzkie

w raca ją  na ziemię —  pomyślałem sobie. Dnszi 
zamordowanych psów także! Ł adne ja  będę 
miał teraz noce!* W sta ję  spiesznie, przerażony 
okropnie. Biegnę otw orzyć drzwi i widzę... mo 
jego poczciwego W iernusia, który drży z zim
na i trzym a w  zębach., mój kapelusz! Proszę 
pana! Mój kapelusz, k tó ry  wpadł do rzek i z 
nim razem! Aż do ostatn iej chwili m yślał bie
dak, że to  ty lko  zabaw ka, tak , ja k  w tedy, kie
dy był szczenięciem, znalazł w wodzie mój k a  
pelusz i przyniósł mi go.

„Ale co najpiękniejsze, to  to, że ta  zimna 
kąpiel m iała dla jego zdrow ia dobroczynne sku
tki. Pozostał w prawdzie ślepy, ma się roznmieć, 
ale s tan  jego zdrowia polepszył się w zadziw ia
jący sposób. Mógł znowu biegać, bawić się. —  
Możec ie sobie wyobrazić, jakem  się do niego 
przyw iązał na nowo! No —  roeumie się. że mi
mo wszystko, n a tu ra  ma swoje praw a. P ięć la t 
tem u zaczai się starzeć na praw dę —  i tym  
razem, doprawdy, dość prędko. A le ja  m gdy juz 
teraz  —  słyszycie panow ie? — nigdy już nie 
pokuszę się o to, aby  skrócić dni jego życia — 
chybaby się wściekł. A ni nie przyspieszę jego 
pięknej śmierci... E m rza sobie sam ? łagodnie — 
n iepostrzeżen ie ..

— I  powiadasz pan — w yrzekł wreszcie mó, 
wu, po chwili milczącego wzruszenia, że żyjv 
ty lko bulionem ? A zatem —  ma jeszcze powne 
drobne radości życia.,. Może pić...

—  To jedyna przyjemność, ja k a  mu jeszcze 
pozostała —  zakończył ojciec L e^sndon

A  w tedy wu> Emil, który ma bardzo ezałe 
serce, uk ląk ł obok biednej, bezkształtnej masy 
poszukał pomiędzy falami długich fryzowanych 
kudłów, głowy poczciwego pudla i  otworzywszy 
mu mordeczbę, w lał w n ią  delikatnie cały k ie  
liszek Y arskiego wina.

Odpowiedzialny redak to r:
M i c n a t a n t y  S i » c  k  r  w  s f c l

W ydaw ca:
Michał Konopiński,

Kursa teleyi-abczne.
Wiedeń, u 8 sierp nip. K usa giełdy wi< deńsoiej:
Losy: a) procentov.e: Austryac. rakladu kredytowego 

obi, pro. t  i. 188C &-pro 1. fZa.-—, Auntryaoidogo Łaitładn 
kredyt, * obi. pro. z r. 1880 3-pro. 231‘—, Uregul. Du
naju i  1810 r. 100 lir 5-prc. 274,7P, Węg. Banku nip. 
p: lOo itr 4-nro. 283-50, Pożyczka serb. p*rcm, po 100 fr 
F-p”oo.l 14-—, b) bezprocentowe:Budapeszteńskie(Basilicaj 
4 Ji. 27-95, Zakł kred. dla h. i  p. po 100 złi 474-—, 
Pożyczka m. Lubiany 20 złr. 64"ao, Czerwonego krzyża 
austryack. tow. 10 złr. 64-—, Czerwonego krzTża węg 
Tow. 6 złr. 80-75, Losr f u i l  arcyksięcia Rudolfa 1 
złr. 86-—, Tu-ecki, oLlig. \ rem. kole. po 400 fr 235--, 
Tureokie oblig. prem. kolei ero. 9s6-76, Losy kom, m. 
Wiednia z 1874 r. 468-—.

Berlin, 28 sierpnia. Anstryujkie banknoty 84-55. Spiry
tus —•—.

'iryż . 28 sierpnia. R enta 3-prc. 88"50. H aka 37-65.
Usposobienie niezmienione.

Wiedeń, Vr  sierpnia. Przy zamknięcia wczorajszej gieł
dy popołudniowej n< towano:

Akcye. Austr Zakf. kred. 6-26-75, węg. Zakł k r ayt.
823-60, AngiobanKU 338-50, U nionbantu r>94 - , Lłtnder- 
banku 517-—, BankveTeim  513-..O, Bodencredit 1188-—, 
Galieyjsk. Banku hipotecznego 694"—, A tcye praski Igo 
R -n iu  k-edyt. 649-—, Kolei państwowych (07-75, kolei 
południowej 131-60, _toiei północnej 4860"—, kolei czai'- 
niowieckief — Al Mny B44-—, Rim aM u -,nyi 711-7.% 
Praskiego Tow. żelaznego 328,'•— , Fabryki broni 969-—, 
.. deye tureckie ty t. — , Gal. Karp. Tow. naft. 337-5C, 
Obi. we i .  indemniz. —, Rerua majowa —»— , iu s ti
l-enia aolun. ea-JCry-rręgioi.-icjiw.
Listy To w. kred. ziemsk. 81' 40, 4% Listy Panku Lip. 
81-60, 4‘/,% Lnty Banku hip. 89-25, 6u/a Listy BaniU 
hip. 90-50. 4u/o Listy Bani a krij. 8 2 - 8 4Vł /c Listy 
B- iku kraj, 91"—, t°/0 Gal. Obi. propi: W7 ®, 4°/0
Gai. pożyczka kraj. z r. 1893 L.2-10,4PL pożyczka m. Lwowi 
80-25, 4°/g połyiuka m. Krakowa tu-—, Losy tureckie 
237-26, Mark, 118-16, Buble 264-—, Rosyj, pożyczka
824-—, Skoda —•—, Powsz. B. depoz —

Usposobienie spo .ojne.

Zakładartysryczno-kanu.alarski 
i bnaowlany

J ó z e fa  K u le s z y
naprzeciw cmentarza w Kr?ko
nie, posiada melki wybór goto
wych pomnikó w z piat kowca, gra
ni j  i marmuru Podejmuje się 
irykonanui grobowców w miejscn 
i na prowińcyi. Telefon 1359 
274 196 O

P ryw atne  męskie

p f .  S ts i  jdworsiććso v  M o w ie
dla ograniczonej liczby uczniów, 
m ające p raw a szkół publicznych, 
rozpocznie nankę w  r. szlc. 1913/14 

dnia 10 w rześn ia  b. r. 
W pisy i  zgłoszenia przyjm uje się:

R y n e k  1 7 .
304 7 14

1 Ł J  k r a i n a
H a r m e L ic L a  I ,  3 3 .

P f f l s y o M t  b . f i f l s s s i R o M i e J
poleca pokoje ładne na dnio i miesiące, obiady 
w miejscu i na miasto. 6747 8 13

r  i  • a  ♦

z mleczarni, k tó ra  je s t pod ścisłą 
kontro lą rządową, je s t wyłącznic 

do nabycia  w Landla

Wojciecha Olszowskiego
S ra k d w  8ie 3 o 

♦  M a l y E ; a c k , r ó ]  i d .S ż p i t a I n e | .
7 4  4 A A /  ...........................T T T T ^

[e lity  utiei U klasy realnej
przyjmie le icyę  z cztereur klas ludowych na 
skrcmnycn warunkach. Zgłoszenia pod Celu- 
Jący poste restante Kraków. ,22 1 5

W szkole
gry  na  fortepianie i teory i E m il< l D z ie -  
a z i c k ł e | ,  Ł ib r o w s z c z y z n a  7 ,  rozpo
czyna się nau k a  1 w rześnia. 7051 2 3

i  ludzi wpływowych dopomoże bezinteresownie, 
byłemu urzędnikowi kasowemu, a zarazem rol
nikowi, któremu byt zniszczyli Rnsini, do na
tychmiastowego uzyskania posady, spełni czyn 
prawdziwie ludzki, chroniąc całą rodzinę od 
niechybnej Śmierci głodowej. Człowiek młody, 
trzeźwy, energiczny . rzutny, rozumiejący się 
na wszelkich interesach, może być piaw ą ręką 
właściciela m ajątku  lub szefa jakiej inBtytucyi. 
Nie mając znajomości i nie mogąc z_ wyrobie
nie posady zapłacić, ginie z głodu. Świadectwa 
jak  najlepsze. Zgłoszenia: ,,Nadzieja", okazi
cielowi kariy  na broń 1. 52710 pośle restante 
bwów, główna poczta. 300 6 O

N e l i f u ^ r H s
poleca się Sz. Publiczności. Podejm uje 
się opieki nad chorymi po domach — 
w ykonuje także  masaż, i 11 Lca 1 zarno- 
w iejsku 1. 23, front, I I  pi jtro. 240 27 o

1
((Bracia Alberłanie)
p o s łu g u ją c y  u b o g im

a  M o u / i o ,  KfiźTiierz, u l. Rrctom sliu 43
Telefon 206

sprzedają najpow szechniej używ ane me
ble g.ęte, w yplatane lub z  siedzeniem 
deszczułkowem, t. j. krzesła, fotele, ka
napy. bujanki, taborety  biurowe i sa

lonowe.
Również przyjm ują krzesła  do w ypla

tania, napraw y ' politurowania.
Krzesła i stuły do wypożyczania są 

ua  składzie. 284 lo  o
Wycieraczki kokosowe, oraz w łasnego 

wyrobu plecione trzcinow e, w różnych 
wielkościach.

Chodniki kokosowe do Kościołów, 
urzędów na  schody, kory tarze i do przed
pokoi.

Zsxład przemysłowo-kamteiiiarrki
d ’ a  w y r o b ó w  p i k n i k o w y c h

Hochstim, Sternberg i Frucht
K r u k ó w ,  S t a r o w i ś l n a  1 0 .  —  T e l e f .  2 1 8 0 .
W ielk i sk ład  gotowych pomników z marmuru, granitu, labradoru,
syenltu  i t  d. K osztorysy, projekts ' próbki m ateryałów  bezpłatnie.

. 295 10 10

PLAC POWY6TA YOW Y
L W Ó W , ' .  P A Ł A C  S I T U R d

WYSTAWA StKB 18153 
(=jtiurti i nncu siti'ki)

J  4 c  259 18 O 1 4  S J L Ł .

O tw arta codziennie od 9 . 9  runo do g. 6 u/ieczór,
f  (1 k  Młodzież obojga VlC * wojskowi do wachmistrza włącznij

W ó l .  j^ ulU II* płacą tjlko po 20 lł. — W poniedziałki wstęp, 1 korona,

C i y r t y  p r L e i R a a o n y
na kuirjil. r - 1863-

( f l s t e i l c i i o  J o a e j  B e f a r a i s ”
l ż  69 O K oun

Józcj j  łuda. C ; > d i* n i ,  powieść w 2 tom. n  tle prześladowania anitów  4‘— 
B. Boi iu u h a . P a r a  C z e r w o n a ,  powieść w 2 tom. 2’40

— N a d  S p i-e ą , powieść . . . - ;   ......................................................
— * Ad m o d r y m  O K u ajen r , powitśc . . . . .   .................1-2c

J . V . isizm ccm cz. ż y w o t y  z n a  b z u /c ® -'  w  A .V III  w i e k u  l n i L i  — *40 
Do nabycia w Adi^inistrący, „N. Reformy J» oraz we wszystkich księgarniach

Skfód główny w księgarni & Gebethnera i Ski w Krakcwifc

Pokoje o e n to r o m e
elegancko urząizone, na  czas dłuższy 
i krótszy. W iadomość: ul. Sobieskiego 
1. \6  C, U  p-, m ieszkanie 5. 321 2 o

S a L c y j A i

Mgzeh HiecziPti
pud patronatem Wydziału krajowego

Lutid/f tsi. Mickiewicza 26
dortarcza najprzedniejszego

w  przesyłkach pocztowych i kolejowych 
po cenach każdorazow ych notuwań od

pow iadających konjukturze targu . 
Sprzsdaż hunowna 1 droiiia dla 179 K̂-alWŁ. 19 20
p l a c  S z c z e p a ń s k i  5 .

^ Ł K c i i s a  M o ó s K a
T ,  R f f s S I M s M e l

przyjm uje dzieci każdego czasu, zape
w niając trosk liw ą opiekę. 318 3 o

O l k a  J a n a  1 . 1 6 ,  II  p i ę t r o .
Frogram  zajęć: Pogadank i nauką po

glądową, gim nastyka, śpiew z tortepian., 
siOjd, robótki, gry, zabawy i  spacery.

Młodzież
uczęszczająca do szkół publicznych, 
znajdzie przy in te ligen tnei rodzinie u- 
mieszczenie, trosk liw ą opiekę i pomoc 
w nauce. K onw ersac ja  francuska  i n ie 
miecka. F o rtep ian  do użytku. W iado
mość: ul. Sobieskiego 16 C, I I  p., m ie
szkanie 5, vis-ń-vis gimnazvnm im. So
bieskiego. 320 3 o

K u p u j e
garderobę męską używ ają ftp L. Schmans, K ra
ków, Sieroka 17. K artka wystarczy. 6776 9 12

AkaeLemiL
udziela lekcyj, przygotowuje do popra
wek i egzaminów wstępnych pod przy
stępnym. v arUiikami. Krakóv . ul. To- 
ooiowa 10, u p. Piotrowicz, dla J. A. 

293 i i  o

, Proftii bezdomnej ttóow
Nieszczęśliwa pozbawiona środków i da
chu nad głową, wdowa staruszka odwo
łu je  się do litościw ych serc, z prośbą 
o pomoc, gdyż dotknięta ślepotą i cho
robą nic zarobić ni6 je s t w stanie. Ł a 
skaw e datk i przyjm uje A dm in istrac ja  
„Nowej Reformy* pod J .  A. 249 18 o

Lovr@na
p y f io n  cenlroL

Jeilf7iiy psIsM.
Ceny przystępne.

Dojazd sta tk iem  z S je k i (Fium e) lub 
tram w ajem  elektrycznym  z Auacyi-M at- 
tUglie. 281 91 o

Najpiękniejsze, najtańsze, najpraktyczniejsze

0 4 Ś W 5 E T L £ N ! I ! £
U G A Z Ę H

willi, pałacóv/, dworó'v, kościołów, szkół, hoteli, 
Żądau ilc3tr, prospektów. — Wyłączne zastępstwo

I n 2  A . J a s t r z ę b s k i ,  Lwów,5906 16 O

Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10, Rządca d ru k a rn i L . K . G órski.


